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Wejście Rosjan do Żółkiewki i żydowscy komuniści
Myśmy uciekli do Żółkiewki. Ojciec kazał. A ojciec był mądrym człowiekiem, nie wiem
czy  dobrze  wtedy  zrobił,  ale  tak  kazał,  żebyśmy wszystko,  całe  gospodarstwo,
zostawili, i wywędrowali do Żółkiewki. I tam przyjechaliśmy koło 15 września, do tego
domu ojca. 15 września weszli Niemcy. Przyszli do naszego domu, na tym buduarku
sobie usiedli,  ze mną tak przyjaźnie rozmawiali,  że pan jest  po maturze,  to pan
będzie oficerem rosyjskim, bo to wtedy była ta umowa rosyjsko-niemiecka, tak? On
sobie kpił. I ja im powiedziałem: „Panowie. Nie myślcie tak, bo i tak będziecie później
szli na wojnę z Rosją” „O, nie, nie. My nie”. Tak. Dość, że do 18 byli. I później była ta
umowa z Rosją, że Rosjanie mieli być do Wisły. Więc Niemcy się wycofali. Potem
przyszły  jeszcze większe pułki ułańskie. Resztki rozbitych. To trwało parę dni. I idzie
wieść, że idą Rosjanie do nas. I tu tak. Mieli iść od Krasnegostawu, i to były wieści
dobre. Oni w końcu przyszli. Marne to było wojsko, ale było. Później na wojnie to
mieli dobre wojsko, ale wtedy to było tałatajstwo niesamowite. Szli, tak pamiętam,
koło płotu, to krzyczeli: „Chleba, chleba!”. Biedne to było. Ale zanim weszli to już dwa
dni przedtem Żydzi zaczęli stawiać triumfalne bramy. Między innymi koło kościoła,
koło wejścia do Żółkiewki stanęła piękna, olbrzymia, ukwiecona, zielona brama. Witać
przyjaciół. Te bramy to jeszcze zniosłem, chociaż byłem zdumiony już, że tu siedzieli,
polski chleb jedli, a tu witają naszych wrogów. Od razu znalazła się milicja. Bo Żydzi
stworzyli  milicję… nie wiem jak to się nazywało, w każdym razie mieli  czerwone
opaski.  Do ojca przyszło trzech sąsiadów, bo obok w domku koło nas mieszkali
Żydzi. Przyszli, żeby ojciec powiesił czerwoną flagę, żeby powitać przyjaciół. Ale z
moim ojcem nie taka była mowa. On doskonale mówił po rosyjsku, bo był w armii
rosyjskiej, a poza tym był nauczycielem śpiewu w Tambowie w Rosji. Tam szukał
pracy. A zamieszkali u nas ci komandiry, to byli oficerowie rosyjscy, do domu przyszli.
Już się spokojnie zachowywali.  I  kiedy przyszło tych trzech znajomych Żydków,
sąsiadów,  z  karabinami:  „Wywiesić  czerwoną flagę!”,  to  ojciec  poszedł  do  tych
komandirów rosyjskich i opowiada, że to Jewreje przyszli i karzą mu flagę powiesić,



czy wy także?  A oni  mówią:  „Jakie  są?”  No to  zaraz wyszedł  jeden,  zabrał  im
karabiny, kopnął w tyłek i na tym się skończyło. Ale co się wtedy stało? Żydzi zaczęli
chodzić,  to byli  tacy młodzieńcy, nie ci  poważni,  starzy Żydzi,  i  zaczęli  zabierać
wszystko co się dało. Krowy na wsi.  Świnie, kury, jaja. Wszystko było, że to dla
naszych przyjaciół. „Dla naszych przyjaciół Moskali”. Pani wie, co to znaczy chłopu
zabrać krowę? To była zbrodnia niesamowita!
A do mnie przyszedł taki  sąsiad, miał  na imię Symche. I  mówi do mnie tak, bez
żadnego powodu: „Słuchaj Lutek! Już się wasze rządy skończyły”. Ja mówię: „O
czym ty do mnie mówisz?” „Skończyły się wasze rządy”. „A co, źle wam było?” „Tak.
Myśmy bardzo cierpieli,  jak  w niewoli”.  Taki  skurczybyk młody!  Czy to  nie  było
bezczelne? Ja byłem czuły i to wszystko zniosłem. Ale Żydzi na tym stracili szalenie. I
co  się  im  stało,  nie  rozumiem.  Okazało  się,  że  to  wszystko  sami  komuniści?  I
przeciwko  Polsce?  Jak  tak  można  powiedzieć?  Że  się  wasze  rządy  skończyły.
Typowy antypolonizm. Ale później  to  się  skończyło,  bo Rosjanie odeszli  i  znów
przyszli Niemcy.
A jeszcze kapitalne było jak poszedłem na wiec, bo był wiec od razu. Matka mówi:
„Ty nie idź!”, ale chłopak był ciekawy życia, poszedłem. I jak to wyglądało? Taki jakiś
Polak z Rosji, w każdym razie mówił po polsku, miał w ręku woreczek cukru, torbę
takiego cukru, i mówi: „Słuchajcie! Ja wiem, że wy nie wiecie, co to cukier. Ale ja wam
chcę to pokazać. I każdy może spróbować”. No komiczne to było. Nie tyle głupie, ile
komiczne. No ale poszli sobie, odeszli. I niektórzy poszli z nimi. Też był taki Wiechnik,
komunista. Bo byli komuniści przed wojną. I on nie wrócił. Ich tam wykończyli na
pewno. Więc mówię o tym, że spotkałem się z antypolonizmem. Ale właśnie takich
nastrojów nigdy nie dawało się odczuć przed wojną. Nigdy! Dlatego to było dla mnie
niespodzianką zupełną.
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